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Ulica Placowa przed i po wojnie
Ulica Placowa bardzo się zmieniła,  teraz jest  nie do poznania.  Chociaż tam też
jeszcze takie prymitywne warunki są, ale kiedyś to ona nie była nawet wybrukowana,
tylko ziemia, a po deszczu zawsze błoto było. Nie było światła, tylko jedna rodzina
miała światło elektryczne, a tak to dopiero później po wyzwoleniu założyli energię
elektryczną. Wcześniej świeciliśmy lampami naftowymi, karbidówki tak zwane były,
no i tak to się mieszkało. Jedno mieszkanie obok drugiego, tak że to się wszystko
łączyło. To były takie domki jednorodzinne, bez kanalizacji, bez wody, studnie były
takie na korbę, to kilka było, u niektórych osób, i trzeba było ciągnąć wodę.
Nie  było  tych  sklepów,  to  do  Śródmieścia  trzeba  było  po  wszystko  chodzić  na
piechotę oczywiście, a nie jeździć. Sprzed wojny to ja nie pamiętam sklepów, a po
wojnie  to  były,  później  na  Skibińskiej  był  taki  sklep,  galanteria,  co  można było
wszystkie takie potrzebne kupić. A po ubrania, to trzeba było do Śródmieścia jeździć.
 
Wszyscy sąsiedzi, którzy mieszkali na Placowej, to byli jak rodzina. Tak było, że jak
coś tam się działo,  to wszyscy lecieli,  bo nieraz jak to młodzież, jeden drugiego
popychał czy coś, to każdy wychodził i ich rozpędzał. A ja byłam bardzo ciekawa,
zawsze w środek wchodziłam, musiałam wszystko z bliska zobaczyć.
Elektryczność tam wprowadzono po wojnie. O, jaka to była wielka radość, jak te słupy
zaczęto stawiać na Placowej. Mój brat już chyba wtedy pracował jak nam założyli tą
elektryczność, jeszcze te wszystkie kable po wierzchu szły, ale to nikt nie zwracał na
to uwagi i  była wielka radość, jak światło nam zabłysło, że te lampy naftowe się
pokończyły. Ale jedna rodzina to miała i przed wojną. Właśnie ta koleżanka, z którą ja
utrzymuję kontakt do tej pory, to oni byli tacy, jak na tamte czasy, to bym powiedziała
dosyć zamożni. Bo ten pan, jej ojciec, pracował w drożdżowni i miał stałą pracę, i oni
już  przed  wojną  mieli  światło.  Ja  nie  wiem  jak,  podobno  ze  Stalowej  Woli
doprowadzone. To była jedna rodzina na Placowej, która miała elektryczność.
Ja mieszkałam na Placowej pod 7, to ten dom już nie istnieje w ogóle, bo to był z



takiej opoki i to się rozsypało już. Już chyba trzy czy cztery domy, co się tak całkiem
rozsypały,  a  jeszcze tam,  gdzie  te  następne pokolenia  mieszkają,  to  tam sobie
podostawiali takie przybudówki, przybudóweczki i takie sobie porobili, bo teraz tam
mają wodę, mają kanalizację, a kiedyś tego nie było. Tylko na podwórzu było, kiedyś
to się nazywało wychodek po prostu, nie ubikacja, nie toaleta, tylko do wychodka się
szło. No a później jeździła taka beczka i zabierali te nieczystości. No i tak ta Placowa
wyglądała.
Już jak ja się wyprowadzałam w 61 roku to jeszcze nie było tam kanalizacji, tylko były
porobione takie studzienki na Łęczyńskiej i tam się chodziło po wodę, już nie trzeba
było tak  kręcić tą korbą, tylko tam się chodziło.
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